KILKA UWAG O EDUKACJI ABSOLWENTÓW GIMNAZJÓW W ZREFORMOWANEJ SZKOLE ŚREDNIEJ


Poczynione przeze mnie obserwacje uczniów klas pierwszych szkoły średniej, a więc pierwszego rocznika młodzieży rozpoczynającej edukację w zreformowanej szkole sprowokowały mnie do przedstawienia swojej opinii na temat  wyników reformy w aspekcie przygotowania merytorycznego absolwentów gimnazjów. Myślę, że blisko trzydzieści lat pracy w zawodzie nauczyciela jest wystarczająco długim okresem czasu do porównywania wiedzy i umiejętności uczniów zaczynających naukę w szkole średniej po ukończeniu ośmioklasowej szkoły podstawowej i pierwszego rocznika absolwentów gimnazjów.  

Jestem nauczycielem matematyki w szkole średniej typu zawodowego. Przed wprowadzeniem reformy nauka młodzieży w mojej szkole trwała cztery lub pięć lat, każdy uczeń w ostatnim roku nauki koniecznie musiał przystąpić do egzaminu z przygotowania zawodowego, którego zdanie gwarantowało uzyskanie tytułu technika oraz mógł, ale nie musiał zdawać egzaminu dojrzałości będącego swoistą przepustką na studia . Przyjęcie do szkoły  poprzedzone było pomyślnie zdanym egzaminem wstępnym, który zawsze odbywał się z moim udziałem ze względu na nauczany przedmiot. Nie zdarzyło się nigdy , żeby egzamin wstępny z matematyki przeprowadzany w formie pisemnej zdało 100% uczniów ; nie zdawało go niekiedy kilka, niekiedy kilkanaście procent uczniów, którym umożliwiano dalszą edukację przeprowadzając egzamin poprawkowy. Można było już w trakcie tego egzaminu zorientować się, jakie jest przygotowanie uczniów w zakresie przyswojenia wiedzy i umiejętności po ukończeniu szkoły podstawowej. Nie było najgorsze i dawało w miarę dobre podstawy do kontynuowania nauki w każdym typie szkoły średniej. Skoro w przeciętnej szkole takiej jak moja, mającej siedzibę w średniej wielkości mieście i dokonującej naboru młodzieży głównie ze środowisk wiejskich absolwenci podstawówek bez większych problemów zdawali egzaminy wstępne, w dalszej kolejności egzaminy zawodowe i dojrzałości( niektórzy dostawali się nawet na studia), to ja jako mały trybik tamtej machiny edukacyjnej śmiem twierdzić, że działała ona w miarę sprawnie. Należy zaznaczyć, że absolwenci mojej szkoły z założenia przygotowującej do zawodu przeważnie znajdowali zatrudnienie i dopiero w ostatnich latach popyt na techników różnej maści zmalał prawie do zera. Przyczyn tego stanu jest wiele i wyliczanie ich nie stanowi tematu moich rozważań. Ciekawi mnie tylko, jak koledzy po fachu za dwadzieścia lat będą oceniać efekty obecnej reformy oświaty. Dlaczego mnie to interesuje?

Bowiem w tym roku szkolnym mam wątpliwą przyjemność pracować w klasach pierwszych liceum profilowanego i technikum i po pięciu miesiącach pracy jestem zniechęcona , chociaż nie należę do osób łatwo się poddających. Oczywiście przyczyn frustracji u nauczyciela może być wiele: niskie płace, niedowartościowanie, przepełnione sale lekcyjne, nie radzenie sobie z dziećmi i.t.d.; nie w tym rzecz. Więc o co chodzi? 

Wzorem lat ubiegłych i w tym roku szkolnym został dokonany w mojej placówce nabór młodzieży do klas pierwszych. Utworzono porównywalną liczbę oddziałów. Nas, nauczycieli ominęło zorganizowanie i przeprowadzenie egzaminów wstępnych w dotychczas obowiązującej formie. Ponieważ cykl kształcenia w szkole średniej po reformie uległ skróceniu do trzech lat, kończąc się egzaminem maturalnym, więc potrzebne było zbadanie i ocenienie stopnia wiadomości i umiejętności absolwentów gimnazjów, mając na względzie konieczność przygotowywania ich do matury. Przeprowadzony został  test (zatwierdzony przez doradcę  metodycznego) dla klas pierwszych sprawdzający wiadomości i umiejętności

z matematyki z zakresu gimnazjum. Przedstawiam otrzymane wyniki z dwóch klas, w których uczę. 

	ocena
	klasa I d
	klasa I f

	bardzo dobry
	brak
	brak

	dobry 
	1
	brak

	dostateczny
	2
	brak

	dopuszczający 
	14
	14

	niedostateczny
	12
	16


Wyniki otrzymane w pozostałych trzech klasach pierwszych były trochę lepsze. Generalnie jednak nie napawają one optymizmem i sugerują, że absolwenci gimnazjów, którzy trafili do mojej szkoły, mają olbrzymie braki w opanowaniu materiału z zakresu podstawy programowej. Przypuszczam, że z podobną sytuacją mają do czynienia nauczyciele matematyki w większości przeciętnych szkół średnich w Polsce, do których trafiają absolwenci przeciętnego gimnazjum. W świetle tych wyników jest dla mnie nie lada zagadką,  jak możliwe jest zdanie egzaminu z zakresu przedmiotów matematyczno - przyrodniczych w trzeciej klasie gimnazjum przez ucznia, który tak niewiele umie. Jeżeli zreformowana szkoła podstawowa i w dalszej kolejności gimnazjum wypuszcza przeciętnego ucznia z brakiem opanowania tabliczki mnożenia, nie umiejącego wykonywać czterech podstawowych działań,  to odniesienie przez niego sukcesu w szkole średniej, nawet jeśli jest to liceum profilowane lub technikum kształcące w zakresie podstawowym będzie trudne, a według mnie niemożliwe ze względu na małą ilość godzin matematyki( 3 godziny w tygodniu) oraz skrócenie czasu nauki do trzech lat. Zaistniała sytuacja rodzi zniechęcenie zarówno u nauczyciela wobec braku efektów w pracy, jak i u ucznia wobec niemożliwości opanowania nowych treści wskutek nieopanowania podstaw. Jestem skłonna twierdzić, że przeciętny uczeń, mimo, że   rozpoczyna edukację w szkole średniej rok później, ma o wiele większe problemy z matematyką niż przed reformą o rok młodszy absolwent podstawówki. Wobec powyższego zastanawiam się, czy reforma oświaty wprowadzona według ministerstwa w celu wyrównywania szans edukacyjnych dzieci i młodzieży w jakiś szczególny sposób będzie wpływać na przeciętnego ucznia, ułatwi mu odniesienie sukcesu w dorosłym życiu. Czas pokaże, ale wydaje mi się, że skutki reformy wbrew zapewnieniom ministerstwa będą obojętne lub raczej negatywne dla większości uczniów o przeciętnych zdolnościach uczęszczających do zwykłych szkół.
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